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Sprawa woj. Józewskiego jest otwarta
W ?  s z y s t k i e  t t o t y c l i c z & s o w e  n i S w i a d c z e n i a

n i «  w y j a ś n i ł y  s i r a w y  d z i a ł k i  d - r a  A o l £ ^ r s k i e g d
U p ły n ę ło  ju ż  dość czasu, aby  i zas łu g i ś. p. dr. H en ry k a  B o le w -  

m ożna by ło  z p ew nej pe rspek ty -1  skiego. Jest to zasadn icze  n iepo-
w y  ocenić ob iek tyw n ie  sp raw ę  
n a d an ia  działk i o sadn icze j dr. 
H en ry k ow i B o lew sk iem u, o jcu  io  
ny w o jew . Józew skiego .

G d y  s p ra w a  ra  zn a laz ła  s ię  na 
łam ach  p rasy , u k aza ło  się  o św iad  
czenie w o je w o d y  Józew3kiego, w  
którym  s tw ie ra z a  on, że „ s p ra w a  
u a d a n ia  o sady  ś. p. dr. H en ry k o ­
w i B o lew sk ie in  j , o jcu  m o je j żo ­
ny... n ie  b y ła  w y łączn ie  za ieżna  
od m ego d z ia łan ia , lecz zo sta ła  roz  
atrzyg iiię ta  p rzez  kom isję  k w a li ­
f ik a c y jn ą  osad  żo łn ie rsk ich  przy  
ga b in ec ie  m in is tra  sp ra w  w o jsk o  
w y ch  w r. 1921.“

n i e ś c i s ł o ś c i

Istotn ie , k om is ja  k w a li f ik a c y j­
n a  na p o dstaw ie  k a rty  re je s tra  
cy jn e j, k tó rą  p rzytacza liśm y, 
dzia łk ę  dr. H en ry k o w i B o le staw - 
■kiem u nadała .

W  te j k arc ie  z n a jd u ją  się je d ­
nak tego ro d za ju  n ieśc is ło śc i, 
ja k :  s tw ie rd zen ie , że dr. H en ry k  
B o le s ław sk i by ł podch orążym  P . 
O . W . i k aw a le rem  o rd e ru  V ir tu t i  
M ilita r i  W s k a z u je  to w y raźn ie , że 
w  k arc ie  r e je s t ra c y jn e j zam iesz ­
czono dane, dotyczące n ie ś. p. 
H e n ry k a  B o le w sk ieg o  lecz syn a  
je g o  Jerzego , rozstrze lan ego  w  r. 
1920 przez bo lszew ik ów .

W y c ią g  z listy  zatw ierdzonych  
nadań , k tóry  przytoczy liśm y , a 

który  p rz e d ru k o w a ła  za  nam i ca ­
ła  n iem al p ra s a 'p o lsk a , n ie  został 
p rze i n ikogo  dotycnczas sp rosto ­
w an y . W a rto  p rzy  tym  dodać, ł e  
n a  o ry g in a le  k a rty  re je s tra c y jn e j, 
z n a jd u ją c e j s ię  w  M S W o jsk ., w ia  
ro g o d n o ić  podanych  w  n ie j fa k ­
tów  s tw ie rd z ił kom endant P O W —  

K ijó w , o by w a te l „ P rz e m y s ła w " .

rozum ien ie . S p ra w y  z a s łu g  dr. 
H en ry k a  B o lew sk iego  n igdy  nie 

porusza liśm y  B yć  m oże naw et, 
że za s łu g i te k w a lif ik o w a ły  dr. 
H en ry k a  B o lew sk iego  do otrzy  

m an ia  d z ia łki o sadn icze j. N ie  o 
to je a n a k  idzie.

Z asadn iczym  m om entem  w  tej 
sp ra w ie  je st  fa k t  bezsporny, gdyż  

po party  dokumentem, że dr. H en ­
ryk  B o lew sk i, teść w o jew o d y  Jó­
zew sk iego , o trzym ał działkę na  

p o dstaw ie  karty  re je s tra c y jn e j, 
z a w ie ra ją c e j dane n iezgodne z 
rzeczyw isto śc ią  o tyle, że odnosi­
ły  się one do n ieży jącego  w ó w ­
czas je go  syna, Jerzego  B o le w ­
skiego. I  w ia ro go d n o ść  tych

w ła śn ie  danych  zaśw iadczy ! ko­
m endan t P O W  —  K ijó w  „P rzem y ­
s ła w " ,  czyli p. Józewski.

T rzec im  dokum entem , który  

ukazał się na łam ach  p ra sy  w  tej 
sp raw ie , w y m aga jąc y m  om ów ie­
nia, je s t  ośw iadczen ie  zarządu  

Z w iązk u  O sadn ików , dotyczące  
d a ro w izn y  dz ia łk i dr. H en ry k a  

B o lew sk iego  i dziatki w o jew o dy  

Józew skiego  na rzecz Zw iązk u  

O sadn ik ów .

D U Ż E  T P U Y R O i C I
P oza  stw ie rdzen iem  fak tu  d a ­

row izny , czego n ikt zresztą nie 

k w estionu je , o św iad cze r ie  to za- 
iviera ustęp n a stę p u jąc y :

„Formams przepisanie tytułu w ła ­
sności dziatek na Związek Osadni­
ków jest uzaieznione jedynie od

prawemupływu przewiazianycn 
terminów".
I lu s tra c ją  rej sp raw y , t r w a ją ­

cej ju ż  k iika la t je st  p ism o Zw iąż  

ku O sadn ik ów  z dn. 10 czerw ca  

b. r. n r. 1134. Z w ią ze k  O sadn ików  

zw raca  się do sw ego  de legata  w  

K rzem ieńcu  z p ro śbą  o in te rw en ­
c ję  w  m ie jscow ym  urzędzie ska r­
bow ym , który, n ie  czeka jąc  na 

za ła tw ien ie  sp raw y , w ym ie rzy ł 
podatek  spadkow y.

W  p iśm ie tym  zn a jdu jem y  

stw ie rdzen ie  n astępu jące :
„Formalnie przepisywanie tytułu 

własności tycn działek na rzecz 
Związku Os (dników lie jest moż­
liwe, gdyż pani wojewodzina Jo- 
zew tka nie została dotychczas for­
malnie zał witfdzona do 
spadku po ojcu ś. p Henryku Bo- 
1 wsKim. właścicielu jednej z tych

Na jlepszy podarek na gwiazdkę —

książeczka premiowa Pli O V-ej serii

C o  a  m ie s ią c e  P K O  lo su je  k ilk u set z lo to w e p rem ie  sn iądzy p o sta U a rzy  
k s ią łe e s e k  p re m io w y c h  P K O  V -ej serii. W k ła d k a  m le s le c z n a - 5  złotych , 
p o  114 w J .a ią c a c h  -  P K O  w y p ła c a  k a p ita ł POP złotych- a  n a w e i przy 
w y lo s o w a n iu  k o ń c o w e j prem ii z a  w y trw a ło ść  w  o szc zą a za m u  -  zł 1000.

u- uick  i wiacomo nam jest, że za­
łatwienie tej Jprawy papotyaa na 
duże trudności.
Jakież są te „duże tru d n o śc i" , 

które p o w o d u ją  p rzew lek an ie  

sprawy aż przez przeszło  6 la t?  

P rzesz ło  6 lat, gdyż w  dn iu  19 

paźd zie rn ika  1931 roku do B iu ra  

P od aw czego  Sądu  O k ręgo w ego  w  

R ów nem  w p łyn ę io  pism o adw . A r . . 
łon iego  S tan iew icza , pe łnom ocn i­
ka M a ty ld y  B o lew sk ie j i J u lii Jó- ,  

zew sk ie j, w  którym  prosi on o za­
tw ierdzen ie  sw ych  m ocodaw ezyń  

w  p ra w a c h  spadkow ych  do m ien ia  

ruchom ego  i n ieruchom ego , po ­
zostałego  po śm ierci H en ry k a  

B o lew sk iego . A d w . S tan iew icz  

podjęcia; zobow iąza ł się przy  tym załączyć  

posiedzeniem  Sadu  O k rę ­
go w ego  dokum enty, w y m agan e  

przez p raw o  ao z a tw ie rd z e n ia , 
M a ty ld y  B o le w sk ie j i Ju lii Jó- 
zew sk ie j w  sp raw ach  do spadku

P R Z E M Y S Ł A W
„ P rz e m y s ła w " , to, ja k  w iadom o  

d z is ia j, p seu don im  peow iaciti w o  

j e  w . Józew sk iego . T y le  fa k tó w  po  
z walam y sob ie  do rzuc ić  d la  ilu ­
s t r a c ji  tw ie rd zen ia  w o je w  Józew  
skiego , że s p ra w a  n a d an ia  działk i 
nie b y ła  w y łą c u iie  za leżna  od je ­
go d z ia łan ia .

N A  P O D F T A W I Ł  
P O S I A D A N I  : . b  D z  » K U -

P rzy toczon e  w  tym  sam ym  oś­
w iadczen iu  p ism o  k om is ji a w a li f i  
k ac y jn e j o sad  żo łn iersk ich  przy  
ł a b i r e c ie  m in iz tra  sp ra -. w o jsk o  

• Wych stw ie rd za , że k om is ja  ta  

„n a  p o dstaw ia  po siad an ych  doku­
m entów... n ie k w est io n u je  p raw s  

do bezp łatnego  n ad z ia łu  ziem i ś. 
P. d -ra  H e n ry k a  B o le w sk ieg o  na  
Podstaw  :e je g o  osob istych  za ­
sług, w yszczegó ln ionych  w  pro ­
sto w an iu  k a rty  re je s t ra c y jn e j ko­
m is ji lik w id a c y jn e j P O W  na  
^ s c h o d z ie " .

O P I N I A  D R .  F Y T L A
T ak  stw ie rd za  kom is ja  k w a l i f i ­

kacy jna... n a  p o dstaw ie  p o s ia d a ­
nych dokum entów . K to  dostarczy ł 
*® dokum enty? —  nie w iem y. N a ­
tom iast d>\ R y te l zeznał, że w o - 
3®w. Józew ski rad z ił s ię  go, jako  
sw ego  p rzy ja c ie la , czy może z a ła ­
twić sp ra w ę  n a d z ia łu  ziem i d ia  
®Wego teścia. O trzy m a ł w ów czas  

k ategoryczn ą odpow iedź, że tego  

fo d z a ju  postępek, b y łb y  p rzestęp ­
stwem .

S P R O S T O W A N I E

Warto obok tego zw róc ić  u w a -  
na jedno s ło w o  z tego  p ism a. 

K om is ja  k w a lif ik a c y jn a , ja k  wi- 
op ie ra ła  się na, „ sp ro s to w a -  

" ń "  k artv  re je s tra c y jn e j. Okazu-
się w ięc , że sp rostow an o  jak ie ś  

szczegóły. N ie  w ch odząc  w  to, ja -  

* le szczegó ły  zosta ły  rp ro s to w a -  
o gran iczym y  s ię  do stw ie rd ze - 
i e w  p rzy taczan e j k arc ie  re - 

' “ it ra c y jn e j \vszvstkie dane odno  
sio do Je rzego  B o lew sk iego , 

®t( m iast w  ru b ry ce  „ Im ię  i naz- 
^ s k o "  podan o  „ D r . H e n r j k B o - 

‘ewaki'
«ó ł

” '^edmiotem sp ro stow an ia , o któ- 
, m w spom in a  kom is ja  k w a lif i-  
acy jna?

O ś  W ^ A D C Z E N I E  

P E O W F A K Ó W

hie S <̂ 3ZOne Późn ie j ośw iadczę-

O o k fó r  ż y d ó w k a  „ l e c z y *

Stosunki w  szpitalu chełm skim
w  ś w i e t l e  p r o c e s u  s ą d o w e g o

Ć - L E T N I  T E R M I N
Jak  s ię  dow iadu jem y  z pism a  

Z w iązk u  O sadn ików , fo rm aln ośc i 
p rzep isan ia  ty tu łu  w łasn ośc i tych  

działek , do d z is ia j n ie  zosta ły  za­
ła tw ione . C zyżby  u p ły w  p rz e w i­
dzianych  p raw em  term inów  trw a ł  
aż 6 lat?

W  czyim  w ięc  in teresie  leży  
p rzew lek an ie  sp raw y , kto p ow o ­
duj e po w staw an ie  „dużych  tru d ­
nośc i" w  p rzekazan iu  tych dz ia ­
łek, o których  w spom in a ł Z w ią ­
zek O sadn ik ów  w  cytow anym  

przez nas p iśm ie z dn. 10 czerw ca  

1937 r  |

5 P f a v  A  
O T W A R T A

S p r a w a  w o jew . Józew skiego  

je st  n ad a l o tw arta . N ie  z a ła tw iło  

je j  an i ośw iadczen ie  w o jew o d y  
Józew skiego , an i piam o Zw iązk u  

P eo w iak ów , an i ośw iadczeń ,e  
Zw iązk u  O s a d n ik ó w ., W szystk ie  
te dokum enty dotyczą a lbo  kw e­
stii n ieistotnych d la  sp raw y , a l- 
do też p o tw ie rd za ją  fak t, że dzia ł 
ka osadn icza  zosta ła  n adan a  
d -row i J le n ry k o w i B o lew sk iem u  
na podstaw ie  n iezgodnych  z rze ­
czyw istośc ią  dokum entów . N a j ­
isto tn ie jszy  d la  sp ra w y  doku­
m ent: w j  c ią g  z zeszytu „ L is ta  za 
tw ierdzon ych  w  p ie rw szym  roku  

do lip ca  1922 w yk on an ia  u staw y  
z 17 ,X II 1920 i sk ie row an ych  do 

pow iatu  k rzem ien ieck iego , celem  

uskuteczn ien ia  n adz ia łu  z iem i"  
—  nie zosta ł dotychczas zap rze ­
czony, jako  n iew ia rygod n y .

(JK ) W  Chełmie rozpoczął się 

przea Sądem Groaikim  proces o 

zniesławienie z oskarżeniu żydówki, 
dr. Renaty Heleny Katz, prymariusza 

międzykomunalnego szpitala psy­
chiatrycznego przeciwko lekarzom te ­
go szpitala: dr. Stanisławowi Orze­
chowskiemu, dr. Aleksandrowi Ossen- 
dowakiemu i dr. Aleksandrowi Szul­
cowi.

W edług aktu oskarżenia trzej 
wspomniani lekarze wystosowali dn. 
18. 10. b. r. do zarządu Związku Mię­
dzykomunalnego pismo, w  którym 

zarzucili dr. Katz- bezprawne 1 lek­
komyślne czerpanie z leków i opatrun 
ków szpitalnych, o oszczeistwa rzu­
cane na młodszych kolegów, o brak 
zasad mora'nych, o pogardę i lekce­
ważenie otoczenia, o donosiuelstwo, 
otwieranie Cudzych listów, podpatry­
wanie Drzez dziurkę od klucza. N a ­
stępnie w  piśmie tym zarzuca się dr.

| Katz ignorancję w zakresie wiedzy 

lekarskiej.
W  drugim dniu rozprawy sąd do­

puści! przeprowadzenie dowodu praw  

dy przez oskarżonych.

P R Z E B R A Ł A  S I E  
M I A R K A

Zeznający w  pierwszej kolejności 
dr. Stanisław Orzechowski oświad­
cza, iż usunięcie lekarzy - Polaków 
spowodowało przebranie się miarki w 
skandalicznych stosunkach, panują­
cych oddawna w  chełmskim szpitalu 
psychiatrycznym, gdzie naczelnym le­
karzem jest wychrzta, niejaki dr. 
Fuliiman.

P R O  W O R A Ć  J E  
J l I E K O L E ż f c Ń  

S K O Ś Ć
Oskarżony dr. Ossendowski, który 

mastępnie sktaaai zeznania przytacza 

m. in. takt, który popierj pewne tezy 

memoriału trzech lekarzy. Mianowi­

cie dr. Katz nazwala go złośliwie i 
świadomie narkomanem, o czym ioz- 
powiadala swoim znajomym.

H I S T O R I A  

K R A D Z I E Ż Y  L E K Ó W

Ciekawe fakty wnoszą zeznania 

świadków dr. Uszkiewicza, b. leka­
rza szpitala psychiatrycznego. Swia-

Mam ii siu!
C z y  p r ę d k o  j u z  b e d z i e  3  s t y c z n i a

D l a c z e g o  p y t a s z  o  t o  E l i u n i a ?

B o  m e  m o g ą  a o c z e k a ć  s i ą  n a

,,Karnawał D‘ 1
A B C

G d z i e  s k ł a d a ć  p o o a n i a

C zyżby  ten w ła śn ie  szcze- 
Jerzy  czy H en ry k  —  by ł

o p om oc  z im ow ą
B ezrobotn i, k tórzy  p ragn a  u -  

b iegać  się o św iadczen ia  z ty tu łu  

pom ocy  z im ow e j, a k tórzy  d o ­
chód sw ó j czerpah  z p racy  n a ­
jem n e j i są za re je s tro w an i w  W o ­
je w ó d zk im  B iu rz e  P ośredn ic tw a  

P racy , o dpo w iedn ie  podan ia w in ­
ni sk ładać  w  tym  B iu rze  W o je ­
w ódzk im .

C i bezrobotn i, k tórzy  m im o te ­
go, że czerpa li sw o je  dochody  z

p racy  na jem n e j, a n ie są z a re je ­
s trow an i podan ia  sw e  sk ładać  p o ­
w in n i w  podkom itetach  o b w o d o ­
w ych  w ła śc iw y ch  grodzk ich  k o ­
m itetów  Pom ocy  Z im o w e j b ez ro ­
botnym .

K om itety  te p rzew ażn ie  m ie ­
szczą sie p rzy  M ie jsk ich  O śro d ­
kach Z d ro w ia  i O p iek i Spo łecz ­

nej.

T a j e m n i c z e  w y z i e w y
s p o w o d o w a ły  zatrucia sześciu  o só b

^ 'a d c z e
tj.

Ł ó D Ż . 14. 12. W  tujemnlc7ych oko­
licznościach uległo silnemu zUmciu  
kilka osób. zamieszkałych w  domu nr. 
16 przy ul. Zagajnlkowej.

Ponieważ z mieszkania zajętego
55* „ . t f 1 Z3(IU ,lj K . h . 3 przez rodziny Prosolów i Obadnw-
ś,... u ^ o w ia k ó w  p rzynosi za - j aki ch wydobywały s.e słabnące co

nie sze fa  W o jsk o w eg o
H isto ryczn ego  gen. J u lian a

i e w  i c z a , w y szczegó ln ia jące

Się
raz. jęki, wyważono Jr/wL N .  poi. 
lodzę łóżkach leżeli nieprzytomni 
domownicy, pięć osób dorosłych i 
i jedno trzyletnie dziecko.

Ponieważ stwierdzono, że "ie  ule­
gli oni zatruciu czadem ani pokar­
mem, wszystkich lokatorów tego uu- 
mu ewakuowano aż do oględzin do 
mu przez komisję sanitarno - budo­
wlaną. Tstnieje bowiem przypuszcze­
nie że do mieszkania dostaja się ja ­
kieś wyziewy ziemne, którycł po­
chodzenia dotychczas nie stwierdzo 
no

dek opowiada, że w czasie XV I Zjaz­
du Psychiatrów w Chełmie uriądzona 
była wystawa farmaceutyczna, której 
—  nawiasem muwiąc —  nie pilnowa­

no.
Jak się okazało, dr. Katz wzięła so­

sie z wystawy próbkę horporyny. 
fak t ten wówczas przemilczano, jako 
że byl on wycote kompromitujący.

W  dalszym ciągu zeznania świadka 
potwierdzają zarzuty przeciw dr. 
Katz, pomawiające ją o lekceważenie 
i pogardę w  stosunku do młodszych 
kolegów 1 służby szpitalnej, jak rów­
nież niemorainość w  słowach.

Znane są epitety i „wyrażonka" p. 
dr. Kc.tz tego typu jak: byk, krowa i 

t. d.
Znane są i inne, o których świadek 

niechętnie mówi.
Dr. Karz, „prawu ręka dr. Fuhrma- 

na“  miała wygodne życie w szpitalu. J 
Przewód sąaowy wykazuje np., że 
pełnienie dyżurów należało u riej do 
rzadkości, natomiast szpiegowanie, 
jak rówmeż otwieranie prywatnej ko­
respondencji —  do naw-yków. Oczy­
wiście „w g led " w prywatne życie le­
karzy odgrywał decydującą rolę w 
późniejszym usuwaniu ich ze stano­
wisk według naidalej idącej dowolno­

ści.

U S U W A N I E

P R A C O W N I K Ó W

Dzięki tej przysłowiowej w  Cheł­
mie grze w' przyjmowanie i usuwanie 
lekarzy i pielęgniarzy ze szpitala w e ­
dle chęci czy kaprysu, a w każdym 
bądź razie wedle wygody, szpitali 
przez czas swego istnienia nie mógł I 

| lobie wychować facnowców - pielęg- 
I niarzy.

r a d  w  l a m p i e

K W A R C O W E J !

Wymownie świadczy o dr. Katz 
pewna rozmowa „fachowa", w której 
w obecności dr. Fuhrmana, dr, Katz 
zaproponowała założenia radu do lani 
py kwarcowej.

Pewnego zaś razu kazała dać jed­
nemu z pacjentów zastrzyk dożylny 
z kamtory, która przecież, jako ciecz 
oleista nie rozpuszcza się we krwi i 
wytwarza w  naczyniach krwionoś­
nych zatory.

Taka „znajomość" medycyny rów ­
nież coś nie coś mówi o „stosunccz- 
kach" w zażydzoiiym szpitalu.

Rozprawa trwa.

K O L C E
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zł. m iesięczn ie, obarczony io  
ną i  dw ojgiem  dzieci, otrzy­

mał złoty Krzyz Zasługi. W y ­
kupienie tego orderu kosztuje 
ub zł. N ie  wykupić —  strasz­
no, uznają go zaraz za arily- 
pańslwowca. D la  niszczenia 
haraczu trzeba zaciągnąć 
dług...

Dobrze, że me ma u nas wię, 
zienia za długi. Ładnieby to 
wyglądało człowiek, co sie­
dzi za zasługi dla państwa.

(k o l. ).

^ ^ . K O N I R K I

SatK&IWUSBM
P a r a g t r a f  a r w f s M  

w  P ozn ań sk ie j Izbio S karbow ej
W  P ozn ań sk ie j Izb ie  S k a G o - ' d n i u  zosta ł p rzen iesiony  do B ia łe

w e j n ie p ra c u je  żaden u rzęan ik  

żyd....
U rzęd n ik  M ende l B e rg e r  przy­

s łan y  do P ozn an ia  9 b. m. p raco ­
w a ł jedyn ie  do 11 b. m., w  tym

gostoku. Inny u rzędn ik  żyd, któ­
ry  m iał o b ją ć  p racę  w  Pozn an iu , 
w  ogó le  nie s ta w ił s ię jpodobn o  

Poznańska Izba  S k a rb o w a  zre­
zy g n o w a ła  z tego u rzędn ika

C z y  t r z e b a  K u p o w a ć  n a f t ?
w  żydow sk ich  sktepach?

ż y d o w sk i „ N o w y  D z ien n ik "  
zam ieszcza pism o treści n astępu ­
jące j i ;

Kierownik Sądu Grodzkiego Luto­
wiska, dnia 23 listopada 1937 roku. 
Prez. 796 37. (

Do Zarzadu gminnego w Lutowi- 
skacn.

IV myśl postanowień zawartych w 
projekcie umowy o utrzymaniu bu­
dynku sądowego w Lutowiskach 
przez gromadę Lutowiska, gromada

działa wbrew swej wiedzy i sumie­
niu prawniczemu, to mamy wrażenie 
że pozycja jego urzędowa wprowa­
dza go dość często w trudne do roz­
wikłania konflikty. Y\ ymiar sprawie­
dliwości bowiem, lo przede wszyst­
kim bezstronność. Temida, która ma 
opaskę na oczach, winna także być 
ślepa na ic, skąd sąd w Lutowiskach 
bierze naftę dla oświetlenia swego  
budynku.

W ia oczn ie  żyd ow sk i „N o w y  
D z ien n ik " uw aża, że  bezstronnośćLutowiska, wywiązując się częściowo ’

z przyjętych na siebie obowiązków, sąd o w n ic tw a  w y m a g a  lo k o w a n ia
p ien ięd zy  państw ow ych .dostarcza sądowi nattę do oświetle­

nia przez otwarcie racnunku w  skle­
pie Lipy Lautermanna ’ w Lutowis­
kach.

Ponieważ w Lutowiskach są i« i  
sklepy katolickie jak sklep Kółka 
Rolniczego i sklep Karola Cembry- 
kiewicza, proszę o spowodowanie w 
gromadzie zmiany decyzji w tym 
kierunku, by Sąd

czy
gm innych  w  k ieszeniach ż y d o w ­
skich

Pan „m i i

jFr a s z k i  w a r s z a w s k i e

CHRZEST  
P. SUCHESTOW

Żydówka czy żyd
To zawsze frant 

Chociażby z tym chrztem :
Znowu kant. 

NO.

rachunek gromady Lutowiska zaopa 
trywać się w naftę w sklepie badż 
Kółka Rolniczego, bądź też w sklepie 
Karola Cemorykń wicza i nie byl 
zmuszony do omijania sklepów kato­
lickich.

Załatu ienie tego pisma I odpowie­
dzi oczekuję do dni J-c.h.

Tadeusz Roczniak mp.
Kierownik Sądu.

Ż yd ow sk i „N o w y  D z ien n ik " 
pośw ięca tem u pism u d łu gi 
w stępn y  artyku ł, k tó ry  kończy 
następu jącym  ustępem :

A  jeśli tego pan kierownik sadu 
grodzkiego w Lutmviskaeh nie wie, 
lub —  co gorsza —  jeśli wie lecz

W  „Słowie Narodowym ” , wycho- 
lutejszy mógł na dzącym we Lwowie, ukazuje się sta­

ła rubryka wiadomości politycznych 
z Warszawy, redagowana przez au- 
toru. podpisującego sie literą ,,m” . 
„W iadomości” te celują w różnym 
stopniu bezceremonialnym stosun­
kiem do prawdy, jako naiwną złośli­
wością, ■ :vmierzoną głównie prze­
ciwko O N R  i ,.ABC” .

Jak się dowiadujemy, litera „m ” 
oznacza „sam ego" p. Małachowskie­
go. P. M ałachowski znanv jest na­
szym Czytelnikom z przykrego incy­
dentu, jaki mu się przyyodzit w lo­
kalu Stronnictwa Narodowego w 
Warszawie ze strony dwóch człon­
ków Stronnictwa, również na tle je ­
go złośliwego stosunku do prawdy. 
Ale cóż? Nie każde lekarstwo leczy.
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